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J A N  T R Z E C I  
ISA ŁOW ACH.

Twierdza Żółkiew w wolnych 
ud bojów chwilach , była ulubio­
ne m miejscem pobytu Sobieskie­
go . Jej wytworny i obszćrny za­
mek opierał się o rozległy zwie­
rzyniec (dziś Haraj zwany) w któ­
ry spoglądając K ról, nieraz dla 
rozrywki, przemykającego się po­
między krzaki, z okna ubił za­
jąca lub lisa. Niedaremnie miej­
sce to tak przyjemnem było So­
bieskiemu —  tutaj każdy kamień 
lobo małych ale mocnych baszt, 
przypominał mu utarczki zpo- 
hańcami i jego zwycięzlwa. Tu­
taj otaczały go święte cienia Żół­
kiewskich , na których grobach 
nieraz, modląc się nabierał męz- 
tw a , jakoby wielkich przodków 
natchnieniem. —  Nakoniec doko­
ła obfituje okolica w najpiękniej­
sze knieje, gdzie jako namiętny 
lubownik myśliwstwa, przyje­
mnie przepędzałchwile. W zam­

ku Żółkiewskim brzmiały. tym­
czasem wesołe odgłosy. Królo­
wa ( 1 . )  otoczona licznem gro­
nem najznaczniejszych w kraju 
osób , huczne dawała biesiady, 
bo pełna wesołości i lekkości u- 
mysłu francuzkiego, lubiła wrza­
wę licznych zabaw. Dwór jej 
także po większej części składał 
się z Francuzów, na którego 
czele znajdował się Burgrabia 
zamku Żółkiewskiego i Komen­
dant załogi: Charles Gouvrier. 
Byłto osiedziały w Polsce cudzo­
ziemiec, służył od lat już dzie­
cinnych w wojsku koronnćm i 
nieźle popisywał się w kilku bi­
twach. Towarzysze broni w o- 
gólności przyznawali mu wale­
czność, ale powierzchowność je­
go ponura i spuszczony ciemny 
wzrok, lubo przy pięknychmęz- 
kich rysach twarzy, wszystkich 
od spółkowania zniin odrażały. 
Sami nawet wodzowie, naoczne

(1 .) . Marya d'Arquien-
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świadki jego walki i czynów, 
wzdrygali się nieraz, widząc 
jego wściekłą śród bitew zapa­
miętałość i okrucieństwo. Było 
wielu co' się jego waleczności 
dziw ili, ale nikt go nie ko­
chał. Nareście względy Królowej 
wspićrającćj wszystkich rodaków 
sw oich, zjednały mu podwyż­
szenie stopnia i korzystne miej­
sce zawiadowcy zamku królew­
skiego. —  Od świtu już brzmia- 
ły odgłosy trąb myśliwskich i 
wrzaski ogarów, w stronie za- 
chodnićj Żółkw i, kędy ogromne 
góry, najćżone gałęziami staro­
żytnych jodeł i ś w ilków , a po­
między nićmi przepaściste doli­
ny; i rwiące się -zkamićni po­
toki i, ■ tworzą r okolicę prawie 
Szwajcarską. Śród ciągłych ło­
w ó w  cały poczet zbliżał się la­
sami do Krecliowa, gdzie Ł o­
wczy królewski w letnim zamku, 
przygotował był już ucztę my­
śliwską. Powoli przybywał tam 
jeden myśliwy po drugim,rzu­
cał broń, ocićrał znój, a wy­
chyliwszy puhar w ina, rzucał 
kawały mięsa i okruchy chleba 
spieitionym 'jeszcze gończym 
swoimi - W sa li zamku przygo­
towany był stół ogromny, któ­
rego środek zdobiła eałkowita,

sztucznie upieczonasarna. W spa­
niałe rogi ogromnych danieli i 
skóry pozabijanych przez Kró­
la niedźwiedzi; przeplatane dzi­
dami , kordelasami i inną bro­
nią—  zdobiły ściany sali, a garń- 
cowe roztruchany i sążniste dzba­
ny srćbrne, aby w ruch poszły, 
czekały Najjaśniejszego myśliw­
ca. Ale jeszcze nieprzybył— już 
zjeżdżając się jeden po drugim, 
prawie wszyscy przybyli do Kre- 
chow a, tylko samego Króla nie 
widać. Już ustawionych przed 
bramą kilku strzelców, kilkara- 
zy na rogach myśliwską prze­
grali piosenkę,  a na troskliwe 
pytania Ł ow czego: -gdzieby 
• Król pozostał? > dowiedzieć się 

tylko móżna było, iż uganiając 
się za przedziwnej piękności ła­
n ią , i cbcąc sam mićć ukonten­
towanie ubicia jej , zakazał wszy­
stkim postępować za sobą i  tak 
wkrótce w pędzie zutknął im z 
oczu. Oczekiwanie rodzi niecier­
pliwość, a złój powstaje oba­
wa i niespokojnosć. Dwunastu 
jeźdźców dosiada rumaki i roz­
prasza się po wszystkich stro­
nach szukać ukochanego Króla. 
—  Nim znajdą go wysłańcy, ty 
pójdź ze mną czytelniku w głę­
bię kniei i borów Krechowskich.
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1 dalćj —  co rai dalćj,— jesz- 
czeż go nieznajdujemy ?— W i­
dzisz czytelniku jak dziką i o- 
kropną staje się ta okolica, i 
zdaje się żadnej ludzkićj niespo- 
strzeżem istoty. —  Wszakże to 
ondzie pieczara gdzie pobożni 
bracia Czercy. ( Bazylyanie ) zo­
stający w poblizkim teraz Mona- 
sterze, przez czas długi kryli 
się przed prześladowaniem na- 
jezdniczycn pogan— lecz oto śród 
lej dzikiej zarośli część jak gdy­
by uprawnćj ukazuje się ziemi, 
a tuż,przytćm ubogaebata. W  
tćj chacie na słomianem łożu 
leży Kroi znużony— i usnął. 
Mały, pięknćj urody chłopaczek, 
Ogania gałęzią muchy, a przy 
pochyłem okienku siedzi nad ko­
łowrotem piękna młoda kobićta, 
której powabny rys twarzy, łzy 
rozpaczy czyli żałości srodze po­
orały. Na ubogiem ale czystem 
nakryciu stoi przygotowany gru­
by chlćb i m leko,.na posilenie, 
gdy się obudzi nieznajomy mie­
szkańcom myśliwy.—  Ocknął się 
nąreśęie Król a z upodobaniem 
spojrzawszy na oganiającego mu­
chy chłopczynę, porwał go i u- 
ściskał. —  K róli •̂VS wasz 
syn dobra kobićto ! —  Kobieta. 
Tak jest sy n ,  bićdny bez ojca

sićrota.—  Król. Jako? tak mło­
da a już wdową jesteś? - bićdna 
kobieto, nędzne- musisz w tej 
puszczy prowadzić życie: 'lecz 
czćraże b y ł, i jak zginął < twój 
małżonek?— Kobieta. (Odwraca 
się ze łzami. ) O niepytajcie o- 
to szlachetny Panie, dość,że>ja 
nić mam małżonka a to bićdne 
dzićcię ojca. Gdyby nie to , i 
nieszczęśliwą nie byłabym, choć 
w tćj ustroni; ta chata-daje nii 
przytułek, para krów,-i owiec 
żywi mię ,  stary stryj któryiiy- 
je ze mną, ot tam-> widzicie go 
pracującego w ogrodzie, jest m i 
obroną ■ poradą,- a to dzieoie 
rozrywka. —  Król. ( Spozićra w  
okna.) Gdzież tam u Boga! du­
żo czasu ztrwoniłein, wszak 
widzę słońce już się zniża ku 
zachodowi; powićdz.m i dobra 
kobićto, czy daleko, i którędy 
mam udać się ztąd do zamku 
Krechowskiego ?— Kobieta. Bę­
dzie godzina drogi, a mójstry- 
jaszek pokaże którędy? W y  Pa­
nie zapewne z dworu Króla, 
przybyliście na łowy z nim i-spie­
szycie na biesiadę do zamku 
( ze łzam i; ) pięknie tćżto tam 
się dzieje przy dworze, pełno 
klćjnotów i złota, ale szczćro* 
ści, serca nie znajdzie. —  Chcićj-
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cie się na drogę posilić łaska­
w y  P a n ie ! da jemy co m am y, 
a ft  z serca. —  /fró/. ( W y słu ch a ­
w szy  ją z uw agą i wpatrując się 
w  n ią .) D la  ezegóżby to serca  
ni czu łości nie znalazł na d w o­
rze S ob iesk iego ,  w szakże on sam  
nie jest z ły m .— Kobieta. B a , o 
nim  ci tu nie je s t  m o w a , on  
je s t  dobrym Panem  i w ielkim  
w ojow nikiem  ale je g o  dw orza­
n ie —  ach osob liw ie ob cy , F rań-• .• 7 
c u z i ,  bez serca i litości. —  Król. 
Z dajesz się m ieć jakąś tajem ni­
c ę . M oże który z  dw orzan K ró­
la je s t  tw ego  n ieszczęścia przy­
cz y n ą ? —  zw ierz mi s ię  bićdna 
n iew iasto! m oże ja  pom ódz lub 
przynajm nićj doradzić ci potra­
f ię ,—  Kobieta. D ziękuję wam P a ­
n ie  za w aśzę d o b ro ć : p ić rw sze  
to  słow o  sp ć łe z u e ia , które, od  
kilku lat słyszę ■ a to tak m i­
ło  jeg t n ieszczęśliw em u . A le cóż  
w y  zdołalibyście mi p orad zić , 
przeci w  tem u co albo rów n y  w am , 
albo m oże s t e r s z t a  jest od was 
dw orza n inem Króla ?—  a po tern 
ja  niecbeę s i ę  m śc ić , ja m  mu 
daw no ju ż  p rzeb aczy ła .— Król. 
( Ośmhfe b oąw szy  s ię . )  M oże ja 
cokolw iek starszym  od  niego j e ­
s t e m ...........bo w id zisz  w e mnie
Marszałka dworu , pod którego

okiem  i rozkazam i są w szyscy  
d w orzanie. —-K obieta. O tym  g o ­
rzej , tym gorzćj jeź li m acie w ła­
dzę , m oglibyście się unieść li- 

it o ś c ią  nad losem  m oim  i szk o ­
dzić m u —  a ja  tego  n iecb eę ,  
g d y ż  g o  je szcze  kocham —  on  
nie je s t  z łym  —  tylko na ch w i­
lę  obłąkanym  —  ón pozna błąd  
sw ój i będzie m i w róconym .—
K ról. W ię c  g o  kochasz jeszcze: 
— ale niechże znam  przynajm nićj 
zdarzenie to n ie szczę sn e , m oże 
tego człow ieka darem nie ob w i­
n iasz. C óż t o ,  czy  sk rzyw d ził 
c ię?  czy  ci zabrał w ła sn o śc i do 
nędzy cię przyprow adził? lub  
niew inną m oże tylko przyczyną  
tw ojćj je s t  n iedoli?  —  Kobieta. 
A b !  łask aw y P a n ie , jan iew ićm  
co  m ną p ow od u je ,  ale osobliw e  
zaoranie m am  do w as —  w am  
tylko wam , po tak dlugićm  mil - 
cz.eniu ,  w szystk o  w szystko g o ­
tow a jestem  odkryć, o p o w ita  
historyą mojej utędub? zeznam  
błąd m ó j naw et —  prócz tylko  
nazwdska tego;, który ml zawsze 
jeszcze  jest drogim , —  K ról. 
( U s i a il ają c . ) P o  s 1 u cham cierpli - 
w ie ,  bo m ię los tw ój praw dzi­
w ie obchodzi. ( Spoziera w okno ) 
m ów ty lk o , w szak przed nocą  
dość czasu będzie zajechać ję -
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szcze do Krechowa. —  Łzy po­
częły się skinie w oczach Eufe­
m ii, gdy miała począć opowia­
danie, a tyle dobry ile waleczny 
Sobieski, szanując tajemnicę jej 
szłaehetnć| duszy, umyślił nie 
badać jej dalej o nazwisko owe­
go dworzanina, i raczej wnio­
skując, starać się; z jej opowia­
dania odgadnąć g o , i jeśliby 
go winnym znalazł, ukarać prze­
stępcę, t— Eufemija. W  króI kości 
opowićbi wam dobry Panie ca­
łe zdarzenie, ażeby nie nadszedł 
i nieposłyszał mej mowy stary 
Stryj' mój. Ab ! ón od owego 
czasu znienawidził świat i lu­
dzi , widzi w nich tvłko tyranów, 
okrutuików i niegodziwców, i 
bardzoby gniewał się słysząc mię 
powtarzającą te dzieje. —  Eról. 
A  za tym i Ón jest steprWdzo* 
nym przez tego niegodziwca?—  
Eufemija. Posłuchajcie tylko ła­
skawie : Ojciec mój był Płeba- 
nem ruskim w tych slronacb. 
W  ćteśhie jeszcze straciwszy mał­
żonkę a matkę moją,-, przyzwał 
tylko do stebie tego oto brata, 
wysłużonego i ranami okrytego 
tow*arzysza pewodf eharągw i kró­
lewskiej. W łaśnie w on  czas Król 
po odniesionćm pod Chocmtem 
zwycięzlw ie, powrócił do Pol­

ski , a część wojska zwycięzkie- 
g o , w* to przyciągnęła strony. 
Byłam zaledwie piętnasto - letnią 
dziewczyną, a nadzwyczajnej w e­
sołości. Świat przybrany w o- 
czach umieli w najżywsze bar­
w y wyobraźni, lubością napa­
wał młodoeiiotą duszę —  ciągle 
śpićwciu brzmiały piersi—  cią­
gle uśmidche-m .jaśniały usta. 
Lecz len miły poranek dziecię­
cej duszy dotychczas dziką był 
tylko pustotą—-az inne ezuria
—  inny mu dały kierunek. Znu- 
żone pochodem, i trudami bi­
tew wojsko Stanęło na wytchnie­
nie;W okolicach naszych, rozpo- 
rządkowano ludzi po kilku na 
każde domostwo , a do ojca me­
go jako w miejsce lepsze, dwóch 
irajsjtemyeh zesłano towarzyszy* 
dbaj Francuzi, ale zupełnie we 
wszystkićm sobie przeciwni. Je­
den stary, ale zawsze pijący, 
śpiewający i skaczący żołnierz
—  drogi miody piękny, jak mil 
w szyscy  przyznaw ali w aleczn y , 
ale zawsze zadumany i smętny, 
jakiś nieznany miał urok dla 
mnie* Moje hoże ale czułe ser­
ce , w idzi a ło w n im 11 i es zc z ęś I i we - 
g o —ca dostrzegając iż błizko.ść 
moja, i obcowanie, chociaż u- 
lotnic rozweselać go umie >—.
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często —  ah zbyt często z udzia­
łem cisnęłam mu się do boku, 
chcąc wybadać przyczynę smu­
tku jego. On milczał, ale j>‘g°  
słowa tęskne, jego milcząca ża­
łość, ą nade wszystko choć nie­
w esołe, ale pociągające obcowa­
nie —  wkrótce nowe nieznane 
m i, tknęły mego serca sirirtiy. 
W  tenczus mi słońce zeszło, by­
łam szczęśliwą —  on u kształcił 
duszę moją, on dal mi uczuć 
rozkosz _ tego drogiego powabu 
młódocianćj mćj duszy, którą 
tak długo nieczując posiadałam; 
przy nim dopićro myśleć, przy 
nim czuć się nauczyłam (ociera 
z łez oczy.) — Król. (W  myślach.) 
Dworzanin—  Francuz— popisy­
wał się pod Chocimem— i za­
wsze ponury. — Eujemija. Co raz 
więcćj w obcowaniu z nim znaj­
dywałam powabu, serce moje 
mimowolnie skłaniało się ku nie­
mu —  pobyt jego trwał kilka mie­
sięcy— czas dokonał reszty nad 
slabem sercem i a b ! —  Król. 
Nieszczęśliwa ! korzystał z two­
jej słabości —  uwiódł cię. - r  Eit- 
memija. Przyrzekł być moim mał­
żonkiem.— K ról.l niedotrzymał? 
—  Eujemija. Rozkazy Królewskie 
wezwały go do dworu do Kra­
kowa na koronacyą i odtąd nie-

widziałam go. —  Król. Ten zbro- 
dzieil ( unosząc się) on ci musi 
to wynagrodzić (miarkuje się) 
on będzie twoim mężem.-— Eu­

jemija. Ah nie dość na tern —  
biedny ojciec uwiadomiony o sta­
nie moim, chciał pismy swćmi 
zniewolić go do spełnienia ślu­
bów —  lecz w k rótce , gdy po­
wiłam to nieszczęsne dzićcię, 
życia dokonał. —  Król. (Zadu­
many chw ilę.) Bądź spokojna 
bićdna niewiasto, może w tym 
jakie nieporozumienie —  może 
wkrótce pospieszy on do nóg 
tw oich, i wynagrodzi swoje 
przestępstwo. —  Lecz oto już  
czas pospieszyć do zamku, słoń­
ce zapadać poczyna. —  Euje­
mija. W łaśnie tćż i stary stryj 
mój powraca z roboty, on wam 
panie przewodnikiem będzie do 
zamku. Biedny starzec, na­
pracował się od wschodu słoń­
ca. Po śmierci ojca mojego 
nieszczęśliwego, musieliśmy o- 
puścić plebanią i niewiem do­
kąd nędzni bylibyśmy się uda­
li, gdyby litościwi Czerey lego 
Monasteru, niebyli nam dozwo­
lili w tej nędznej chacie przy­
tułku,

( Dokończenie nastąpi.)




